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0 przemyśle cukrowniczym 


I DOBRACH ZIEMSKICH 
ZE WZGLĘDU NA KONTRAKTY KIJOWSKIE, 
(Dalszy ciąg.) 

Mówiąc o własności ziemskóćj i jéj stanie, objawiającym się w 0- 
brocie interesów Kon'raktowych, z konieczności przychodzi się do prze- 
mysłu nejsciśićj z nią sprzężonego, a tak waż e dziś zajmującego mitj- 
sce. Chcemy mówić o przemyśle cukrowarstwe. Ar 

Od lat 15tu dopiero przes ysł ten zaczął s lnićj rozwijać się w pro- 
wincyach naszych. Obrał on sobie za puukt główny Gubernię Kijowską 
z tćj strony Duiepru, gdzie bogactwo gl. by mocno go « sperło przez tanią 
i obfitą produkcyę buraka. Pierwszym przedsiębiercą na wieli ą stelę fa- 
bryk cukru był hr. Bobryński, który w 1833 nabywszy mejątek S ml.ń- 
ski od grifa Samoiłowa, założył tam od razu cztery znaczne fabryki 
mączki i silną refineryę. Zręcznie poprowadzone przedsięwzięcie przez 
pasa Dupau, człowieka znakomitych zdolności, użytego do kierowania 
obrotem, wkrótce zachęciło iunych włeścicieli, umiejących dopatrzćć 
jaśnićj korzyści jakie ten przemysł przedstawiał. Przykład ten odbił 
się wkrótce w diugim końcu tych prowincyj, gdzie światłe usiłowania 
Ks. R. Sanguszko uprzednio j3ezcze ożywieć przemysł miały na ct lu. 
Dwie warzeluie mączki i relińerya powstsły znowu w powiecie Za- 
sławskim a cała przestrzeń krajo, między temi dwoma głównemi ogui 
skami rozciągniętego, napełniła się fabrykami cukru, Na nieszeęś ie, 
neśladowri.two zbyt skwapliwe , odızucając wszelkie względy m -gące 
zapewnić pomyślcość przemysłu, nierozważnie posuniętem tak dalece 
zostało, że wkrótce przewiczićć można było w jakich trudneściach ten 
nowy clement bcgactwa krajowego postawionym zostanie. 

Nie mieliśmy, w dawućm prakiyczrćm życiu naszćm, dwóch głó 
wnych warunków do powodzenia na drodze przemysłowćj: wiadomo- 
ści techuicznych i cswcjenia ze znacznym chrotem kapitału.  Niedo- 
statek pierwszy rżucił pr.edsiębierców w ręce szarlat-nów, cudzoziem= 
ców zbiegających się na bogatą niwę nasz*go niedoświadczenia zbis rać 
piecumienne owoce żercbku. Tym sposobem, w pierwszym zaraz broku 
przemys? ten narazory został na zawody i straty, które od początku 
egzystencyą jego skomprowitóweć były w stanie. Nie jeden właściciel 
wciągriętym zost} w nakłady, przenoszące kilkokrotnie nietylko zamiar 
ale możność jego, a więc nieopatrzony odpowiednim kapi'ałem wpadł 
zaraz w trudności niezwyciężene; które popchnęły do kr: dyta bankier 
skiego i wprzęgły do pracy, dającej wyłączrą korzyść tylko kapiteli- 
ście. Ioni zzowu, bez znajomości gruutownćj rzeczy, rie starając się 
uprzednio ją zbadać, cbliczyć izrozumićć d kład ic przedsięwz'ę'ie za- 
mierzone, o śnieni ogłaszauiem przesadzonóm zysków, zbyt lekki myśl 
nie o nich sądząc, odważyli się zekładi é fabryki kapit łom zaciągnię 
tym na wysukie procenta. A tak cukrownietwo, „od źródła peprowa 
dzone na fałszywćj zasadzie, nie mogło obiecywać tak świetnej p”zy- 
szłości, jaką si bie roili w ogóle wszyscy przedsiębiercy; do jakiej isto 
tuie dojść było w stanie, gdyby było opartem ua środkach ściślej « bli- 
czonych ; bo wszystkie warauki jego pomyślcości nieochybućj zu: j 10- 


wały się połączone w miejscowości; i bogactwo ziemi i obfit ść lasów 
i cło opiekuń ze, dawały jawną rękojmie tćj pomyś ności. Wszystkie 
te środki sparaliżował nicrozważny zapał, który u nas zwykł mastępo- 
wać zaraz po nieprzepartćm niedowiarstwie we wszelkie ulepszenia, 
niezgodne z: starą gospodarstwa wiejskiego rutyną. My mamy to W89- 
bie, że jak długo bezzasadnie opieramy się wszelkićj nowości, tak zno- 
wu potćm rzucamy się w nią nierozważnie, aby wkrótce ostyg 4ć, 
zrazić się i zuowuz bezowocnie zmarnowzć i przyszłość rzeczy uży- 
tecznćj i bogactwo w nią utopione. Czyż nie widzieliśmy przechodzące 
tą koleją gorzelnictwo, chów owiec cieukićj wełny i t. p? 

Duch przemysłowy nie był u nas jeszczz dość rozwiniętym ab 
znalazł ufaość kapitałów; zresztą te, zepsute wysokićm preceutowa- 
niem; wclały się żywić, jak r.śłiny pesożytne, k« sztem cudzćj pracy, 
aniżeli wesprzćć ją współdzisłaniem i brać z nią udział w risico. Brak 
ducha stowerzyszenia wyłączał kapitały mniejsze od wszelkich przed- 
sięvzęć. Zatćw fsbrykacya cukru, zjedaćj strony prowedzona rękoma 
niedoświadczonemi, z drugićj bietyłko ogołocona z potrzebuego kapita- 
ła, ale owszem ciśnięta coraz mocnićj jego wymageniem i lichwą. po- 
stawiła się w bardzo niekorzystnóm położeniu i ogólną wyrobiła dla 
sitbie nieufność. 

Wi 'zieliśmy, w ciągu ostatnich lat dziesięciu, wzniesienie się prze- 
szło 120 fabryk w trzech naszych guberniąch. Większa ich połowa 
już ózś jest zaopatrzona w najpiękniejsze przyrządy mechaniczne, po- 
ruszane siłą pary. W wielu system pary nic nie ustẹpùje-używanym 
w mejpierwszych z+g”anicznych fabrykach. Kapitały ogromne weszły 
w tea pierwotay nakład, stenowiący prawdziwe begactwo krajowe, 
bogactwo tóm większe, że posługujące do podniesienia silnie stanu 
rolnictwa. Dość bowiem przytoczyć cyfrę produkcyi relnćj, wzbogaco- 
ućj z tego źródła, zby się przekonać, ile na niém gospudarstwo wiej- 
skie zyskało. „| 

Wiadomo że trzy nasze Gubernie produkują mioimum 650,000 
pudów mączki, że zaś za przybliżony rezultat fbrykacyi uważa się 
5/0 mącz i z wagi buraka, przeto produkcyę tego przedmi”ta można 
świało liczyć na 13 milionów pudów. Średui ur.dzaj dzje 350 pudów 
z pół dziesiatyny (I m rga), zatém powyższa produkcya ctrzymuje się 
na przestrzeni 37,148 morgów, które dawsićj pod jęczmień i owies 
były zajętez bo w naszóm trójpolowym systemacie rolnym, póle jarzyn- 
ne jest tylko dla buraka przeznaczone. Morg pola jarzynnego nie dje 
w przecięciu więcćj nad 8 ziarn, a że korzec (*/, czetwierti) nie mcże być 
liczony drożćj — zawsze w przecię'iu owsa i jęczmienia — nad 60 kop. 
sr. (1) przeto produkcya ziarna na przestrzeni 37 143 morgów jest zdolną 
wydać brutto (czetwierti 132 858) korcy 297.144 a rsr. 178 286. Taż sama —_ 
przestrzeń użyta pod uprawę buraków, jakeśmy to powiedzieli, daje 13 
mili. ów pudów po kop. 6, rsr. 180.000. Zatém wartość produkcyi roł- 
péj podnosi sę w nprawie buraków ma tćj przestrzeni o rsr. 601 714 
czyl: © tle hogactwo krajowe pomaożonóm zostało. Zapewne dla 


(1) Birzemy tu szczególnie ceny praktykowane w guberi iach Podol- 
skićj i Ukrainie, ponieważ te prowincye głównie są interesowane w upra- 
wie buratów na wielką skalę. Gub. Wołyńska najmniejszy w tém bie- 
rze udział. 


właścicieli plantacyi ta korzyść nie jest równie silnie powiększoną, bo 
uprawa buraka pewołoje do większego nakłdu; jednak gdy, opierając 
się na doświadczeniu, przyjmujemy, że w wertyści brutto buraka jest 
500/, czystym dechodem pla: tatora, to z”ajdziemy, że ten zyskał ua 
wspomnionćj przestrzeni 21 1.114 r. sr. a 390.000 r. sr. oddał za upra- 
wę, to jest: taki kapitał puścił w obieg pomiędzy ludacść pracują 'ą. 
Nie dość na té ; pominą szy tę orzywistą korzyść, «trzy'maną 
dla rolnictwa i urozmaicenia produkcyi rolućj i wzbogacenia jéj tyle 
korzysteą upravą, neleży jeszcze uwsżsć. że w krzja zasypującym się 
obficie wyprodukowanćm ziarnem jarzynnćm, które przy braku miej- 
scowego odpowiedniego potrzebowania, nie mogło się utrzymać w ce 
nie wynegradzającćj pracę rolnika, a w s:utek nizkićj swćj wewnętr - 
néj warteści nie było zdolnćm zwieść daleką di stas ę; skoro zimwiejsz 
sę wyprodukowanie tego przedmiotu, wartość jego stosunkowo pod- 
pieść się musi, co tak dalece jest jawnóm. że od lat kilsu niesłyszy- 
my już otćj cenie owsa jakąśmy dawnićj cięsto spotykali, a która do 
chodziła do 42 kopiejek za czetwiert (25 kop. sr. za korzec.) 
Ważniejszym jeszcze przedmiotem w uprawie buraka jest wzgląd 
na znakomite ulepszenie uprawy roli, niecdłą zne nas'ępstwo wpr wa- 
dzevia w system gospcdarski rośliny okopowćj, Od cza u jsk burak 
stał się przedmiotem zajęcia wielu gospodariy, mechauicena uprawa 
roli silnićj uwagę jego zajęła, i ulepszenia znakomite, tak w simój 
pracy jako i w narzędziach do nićj użytych postrzegać się dają. Oczy 
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wnie na surowcu własnego wyrohu i zal:dwie na połowę swćj pracy 
dokupują p=sku cukrowego z obcych fabryk, trzecia ześ w !/, tylko 
części na wł sną ną zkę liczy; co wpływa mocno na rózność staao- 
wiska handlowego ty h zakładów. aF ES sby. as 
Z powodu ni-zmierućej wymagalności handlu, odpowiadającego 
przyzwyc:ajeniom ko 'sameuta, któr gə w Cessrstwie sama kl-sa do- 
statnia przedstawia, rafi serye stać się musiały zakładami specysl semi, 
posłagujące'ai do qrzer.b'enia produktu surowego, dostar :zan*go przez 
warzeluie, na przedni t m gący się mi śsić w handlu. Są one prze: 
to op rie na zasadzie czysto handlowo przemysłowej. i z tego powodu 
zsajdnją sę w trudniejszóm daleko zadinin., Zmuszona do czynności 
rozwijająsćj cgro one vbroty, na przestrzeniach niezmieraie rozległych, 
a uiezaopatrzanych w dogod <e ko nunikacye, przy wprowadzonym d>) 
haadłu cuirem zwyczaju d:wania kredyów, są one narażone na nie- 
zwyczaj 6 koszta w zbyciu samém; na potrzebę siliego obrotowego 
kapitałn i nakopiee na straty, jakie. w obszernym, handlu kredytowym 
zdybywać się zwykły. Producent piaszu snadaićj swój obrót wyko- 
nywa, i wtenczas kiedy egystujące ,rafinerye wystar zały swą pracą 
jego qrodukcyi, powracył spiesznie do włożoneg) kapitału i zysk swój 
łatwo reelzosał. Lecz rafin rye, ulega ąc konieczasści. rz w rok i 
w danym czasie, zrobić zapas surowego prodaetu na cały rok f.bry- 
kacyij zmuszone do awalsowaria na ten zapas całćj jego wartyści 
jdaorazo a ie—nie były w mozucści wystarczyć własny n kapitałem: co 


szczenie staranne z chwastów ziemi, nietylko że jéj wertość poduiosło, | dał puczątex papiero « obiego «ym. Spekulacya w ten. Moment zre- 


ale sprowadziło konieczność oswojenia się z łąkami: sztuczaemi, które 
muszą ża sobą pociągnąć lepsze utrzymanie inwentarz». 
 Przeszedłszy do poglądu.na wpływ, jaki ten przemysł wywarł 

na polepszenie ogólse staru ładnoś i wiejskićj, widziemy, ze w sıméj 
uprawie buraka kapitał 390,000 r. sr rozch „dzi się pomiędzy ludność 
zarobnąę lecz to nie jest jeszcze dokładnóm ocenieuiem. Widzieliśmy 
bowiem, że prudukcya cukru w naszych gubtrniach jest oĉenioną ra 
650.000 pudów, które ps cenie najniższć j szacując rab. sr. 4!/ą za pnd, 
znajdujemy. wartość 2 925 000 r. sr. “W té) sunmie zawiera się war 
tość prodnktu: surowego buka na 780 000 r. sr. Z tćm zostaje na 
udział wyłączny dla przemysłu r. sr. 2 145,000; w tćj summie praca 
ręczna berze część znaczuą; bo liczą» ją dcświa”czeniem sprawdzo- 
nych obliczeń po 28 kop. na pud mączki, znajdujemy, że summa rub. 
sr. 182,080 jeszcze się rozchodzi pomiędzy zarı b ika, który zwykle 
jest z klassy ludności wiejskićj; o tyle więc podniesionym zarodkiem, 
dawnićj pieznanym, stan ludności tćj został ulepszony, i dej» jćj środ 
ki poprawienia własnego gospodarstwa. W reszcie wartości wy, roduko- 
wanego cukru poókry*a się spożycie opału, który stał sę nowćm źró- 
dłem dochodu dla właścicieli ziemi, dochodu dotąd ni:znen*go, bo 
w niedostatku rzek spławnych, miest silnie załadnionych i fabryk sp - 
żywających materyzł opałowy, lasy były martwą wartością wł-snřś i 
ziemskićj. Nakoniec, ileż to drobnych przemysłów obok tego zna- 
cznego powstało: Wyrób' węgla zwierzęcego, kónwj i t. pê zatrudnia 
dziś i drje sposób do życia niej-dnćj biedućj rodzinie. Słowem, ca 
krowarstwó wywołało u nas rach przemysłowy zupełnie nowy a tém 
korzystniejszy dla kraju, że ściśl» zespolony, nietylio z korzyścią rol- 
nietwa, głównćj dźwigni bogactwa narodowego, ależ życiem wi jskićm, 
prozę tyje od klasy zarobkowćj tę demor.l.zacyą jaką miasta wyra 
zają. . 
Życie wiejskie spaja lodzi w ścićl jszy krąg wzajemnego intere- 
su, przywiązuje do miejsca, do rodzicy, do kraju; dj: przez to siką 
gwarancyę moralności! w ladzie mnićj oświeconym i zestawia przeciw- 
„ ko wszelkim, ideom, zagróżającym sp: kojńości: społ-czeństwa. Zatém 
ź.tego nawet względu przemysł cukrowarstwa na silną opiekę zasła- 
żyć powinien. > l s j 

*'1 | Trzy główne zakłady, przez ogromne rozwinięcie swego obrota, 
koncentrują w sobie niemal- csły rezultet prodakcyi cukra w naszych 
trzech guberniach.  Temi zakładami. są „refinerye Śqwiskąąbę, © 
bryńskiego , Szepetowiecha Książąt Sauguzków, i H rydyska braci 
Jachnenko. Produkują one rocznie „około 450,000 pudów cukru ra 
finowanego a mianowicie: Smielańska 150,000, Szepetowiecka 90,000, 
Braci Jachnenko 210,000 pudów. Dwie pierwsze opierają się głó- 


. 


cznie to puł żenie potr fiła na swoją korzyść cbrócić i wkrótce eskon- 
ta,,stając się eo raz mocnićj wymagającą, w mierę tego jak potrzebę 
przemy-łu dopatrywała, przyszła nskoni-c do zupeł ego zniweczenia 
tego jedynego środka ną zastąpienie braku kapit:łu. Widzieliśmy pod- 
pisy,dowów najsolidaraiejszych sprzedawane z escontą 120/,. inne od 
150/, do 18'/, traciły, przez ©0 fabrykanci do ostateczności dəpro wa- 
dz nemi zosi, wiiząc cały owoc swćj pracy i grzemysłowćj obro- 
tae ci piz choszą y w ręce ba kiera, z stawującego przemysłowcowi 
tylko perspektywę ri-ico, - Gdy jeszcze obok tego, pomn' żająca gię c0- 
raz pr.dukcya piasków prze» yższyła siłę egzystnjących raliveryj, zby- 
cie ich na coraz większe musiało natr: fiić trudności; rafiuer bowiem, 
ściśnięty lichwą -musiał ostrożnićj wystawiać na targ k podpis, 
vie był. więc w stanie rozszerzać brezu swych operacyj. astępnie 
wię: okazała się potrzeba r. firowania po małych fabrykach, które usi- 
łując co prędzćj bywać swcj produkt bardzo podrzędnćj wartości, 
wpłynęły na ozólne zuiżenie cen rafivatów, a następnie na zupełae 
zdeprecyowanie piesków. (Dokończenie nastąpi.) 


JESZCZE KILKA SŁÓW 
O PAIIERNICTWIE W KRAJU NASZYM. 


Rzrcz o prpiernictwie u nas, poruszcna w numerach 15 i 16 Kor- 
responde: ta zr b. wywełzła dwa rtybuły: O igl wiu sosnowćm wuu 
muzi 21 i owyrabi.niu papieru z drzewa w numerze 28. Korres- 
pondenta. « drzytoczóne w pierwszym wiad męść z Jadópen.ance.B ige 
z dma 25 Lut go r. b. No 59, iż udało się świeżo „w Malbousie, we 
Feancyi, zrcb'ć papićr zddrzewą osikowego, z:sługuje na ll.żsże roz- 
poznas ie'i porów pame- sposobu postępowania tam opisanego, z podo- 
bn,ż fabrykansą od lat kilku w Sotzewce w praktykę wprowadzoną, 
co zapewnie dla ptbriezneści naszćj obcjętaćm nie będzie. + > seus 

g Pomysł: wyrabiania papićru (z drzewą powziął upas: p. Andrzćj 
Kleber, <dyrestor papieri i> w Sorzewce. który zwiedziwszy kilkakrotnie 
najcelniejsze ; apierni=, tak vas stałym „lądzie. jako i w Angfi, zb gacił 
papiernię przez siebie zarządzaną- wszystkiemi ulepszeniani zagrani- 
cznemi, a nie poprzestejąc na pros'ómytylko naśladowaniu. doszecł též 
i włwną pracą i doświadczeniem nowych a ważnych odkryć w papier- 
nietwie. , aido of í sh a zozajci 8 ! 

>: jPrzytczmy najprzód artykuł z /ndépendance Belge, w dosłownóm 
tłomaczenia : m1 tyt vd stasie w ofyd 38] ip 
| »Na ostatniém nesiedzeniu: Towarzystwa, zachęcającego przemysł 
narodowy, zakommunikowany Został spusób, za pomocą którego wy- 


~ 


« 


palazca spodzi*w1 się dojść do wyrabiania papieru z drzewa. Oto 


jego sposób posęposańia: 


~L) Oczyściwszy , drzewo z kóry, należy je porznąć na stosowne 
kawałki, tak, eby mogły być wziąts na machinę do raszplowania drze- 


wa farbiarskiego. , r f 
' 2j Zù pomocą takićj machiny raszplują się kawałki drzewa na 
drob ie wiórki. 3 
3) Wiórki te moczyć potrzeba w wodzie przez 8—10 dni, a na- 
stępnie się Uara o oa A i Hih 
Wynalazca przy isuje samćj wodzie dobre oczyszczenie drzewa. 
Użjł on wody z rzeczki Doller, płynącej pod Melhouse. ;, 


. f . 


4) Nakoniec mielą się te wiórki na jak najdrobniejszy proszek 


w zwyczajnym ajnis zbożowym. Proszek otrzymany domieszywa się 
do szmat, z których pr yspasabia się massa papierowa zwykłym zna- 
nym sp sobem. Wszelkie drzew» białe, jako to: topolowe, lipowe, 
wierzbo we it. p. jak najlejićj na to użyć się daje. 

1 „Wynalazca wziął na pierwszą próbę pień osiczyny grubości 30 
cgnfim trów i udało mu się w zupełności zamienić go w papićr. Pró- 
by złożono na śt le posiędzenia,« 

Zastanowieszy się dobrze nad tym opisem, znajdziemy, że droga 

à franenzkt wynalezca obrał, nigdy go do pcżądaneg» nie dopro- 

dzi celu, i'że nadzieja dojśsia podanym tu spcs bem do wyrabiania 

pićra z dzewa, znpełnie jest pł'nną. Dłagie bowiem doświadczenie 
mczyło, iż miałAź proszek z jałichbądź substancyj nie da się zna- 
nemi d tąd eposobami w .papićr zamienrać, tak jak wie ma dotąd spo- 
sobu ukręcenia bicza z piasku. i 
-Papiéri d» się tylk» zrobić z substancyj roślinnych, zamienionych 
w masse posiad jqeg drobne włókna, disé mocne do łączenia się 
Z sobą w rodzaj filca bez dodatku obrych substancyj. / Włókna zaś 
różtarte ra miałki proch tracą tę własność i mogą tylko za pomocą 
substantyj kleisty'h być pe w grubą tekturę. Nie wątpimy wcale 
iż w przedstąwionym jeko próba papierze, znajdować się mogła rze- 
czywiście jakeś część proszku drzewnego; ale któż nam zaręczy, że 
większa część wsypaneg> do szmat proszku” w czesie płókania massy 
iw czasie formowania się papiéru: na płótnie metaliczoém z wodą nie 
odpłyręłaż l- 601 l KX 

| | Wyaelazca powinien był przynajmnićj podać: | 
> a) Ile otrzymuje papićru co do wagi z 100 kilogramów szmat, 
przy zwyczająćj fabrykacyi; | e 
al bh) jaką część szmat a jąką mąki drzewnéj wziął do uskutecznie- 
nia próby; | -— se | 1 

c) j ką wagę papietn wydał ten mieszany materyał? e 

i Te tylko dane „wskazać mogą rzeczywisty stosunek drzewa do 
szmat w przedstawionym papierze. 
/,_ Bezsironność jednak przyznać keże, iż pomysł sproszkowania 
drzewa pod innym względem w papierniectwie nader będzie szacownym, 

należy się zań -rzetelca wdzięczność francuzkiema wynalazcy, Wielu 
I każ fabrykantów papićru wsyprj+ w rozrzedzcną papkę pewną 
ilość miałkiego proszku kredy, gipsu lub biełćj glinki, którego wię- 
ksza część wprawdzie razem z wodą podczes wyrabiania papićru z dru- 
cianćj formy spływa; zaweza jedoak tyle jeszcze proszku w massie paz 
pierowćj p zostaje, iż ten z+prłnia, pory w papićrze, ale go za to z0a- 


cznie cs'«bia. Z astąpienie |wię: takiego proszku mączką drzewną, lepićj 


do włókien przystojącą Giżeli cieła kopólie, obok zapełoienia dziurek 
w pap'erze, nada, mu większą moc i elastyczność, Pod tym względem, 
powtarżamy, wyralazek ten będzie bardzo kerzystaym, 

= _ Przejdźmy teraz do pomysła pana Klebera, į; 

| e Dla;l-pszego zrozuąienia,. poznać tu wprzódy należy, jakie on 
LJ schio zmiany zaprowadz:ł co do samego przyspasabiania massy. pa- 
jierowéj. | l Y i 
p Wychodząc Z zasad . iż dobry di mocny papićr da się tylko zro- 
bić z drobnych włókie > pie przegniłych, sle zdrowych, tylko dosta- 
cznie rozpulchni inych, tak by gęyaały łatwo sformować w papićr, 
ko t-rał się przedewszystuićm ul i 
kol today papierówćj. 7 Porźucił on system: gnójenia tak szmat jak 
i pół-massy, dotąd jeszcze po wielu lepszych nawet papierniach uży- 


spszyć dotychczasowy sposób mie-- 


3 — 


wany, który z jednćj strony ułatwia i przyspiesza domielenie maśsy na 
papkę papićrową, ale:za to ma z drugićj, strony tę wielką niedogod iość, 
iż massę zbytecznie osłabia, a w czasie gu jzuia rozkł sda najlepszą 
część włókna na drobny pył. znikający w czasie płókania massy iwy- 
rabiania papićru, tak iż z 100 funtów szmat ledwie 45 do 50 faatów 


|papićru się otrzymuje. „Za to zaprowódził stiranniejsze sortowanie 


szmat wszelkiego; rodzaju, rozdzielonych na 36 numerów, począ wszy 
od nowego płctna, jako najlepszego ale nejrzadszego ma'eryału w pa- 
piernictwie, aż do worków, postronków, rogóż:k, drzewą i t. d z któ- 
rych każdy stosownie do posiadanych własności sinneg » wymaga tra- 
ttowania,, Każdy numer czyli partya, osobno pokrajana, wyg towana 
w stosownym ługu i z brada oczyszczona, osobno tóż się miele na 
dtuga czyli półmassę. Twardszy numer dostóje mocniejszy blich ga- 
żowy, który massę zarazem i rozpul hoia; miększą massę poddej: sę 
pod lżejszy blich gazowy. W hollendrach do rafi owania, czyli do 
ostatecznego przerabiania massy na papkę papierową. poczynione zo- 
stały stosowne zmiany, w ten sposób, iż waleć z m Żami za Li-st.prze- 
cinać i proszkować massę, skrobie i rozdziera takową na drobne włó- 
kna, działając w niejakićm podobieństwie do grępli. Łatwo ztąd pozu:ć, 
iż massa tak przysposobiona wydawać musi papićr daleko mocniejszy 
niz massa gnojona. Większe z:ś zachody około urobienia takićj mas- 
sy wynagradza sim wydatek papićru ze szmat; kiedy bowiem gnojne 
szmaty wydają w najlepszym razie 50"/, pspićru, postępowanie tu opi- 
sane wynagredziło c ws pierwszym roku zeprowadzoućj zmiany wyda- 
tkiem 66%, w drugim: 750%,'a w'trzecim 874%,; i nie ma wątpliwości, 
iż wydatek powiększy 'się jeszcze aż'do ćziewięćdziesięcia i kiłku pa sto. 

Chcąc mieć dobry wyrób papićru, nie dosyć jest umićć kazdy 
gatunek szmat na odpowiednią massę prserobić. Również ważną ' 
jest umiejętność dobierania i ustanówienia stosunku rozmaitych mass, 
w skład każdego gatunku pspićra wchodzić mejących. Myl ie zatóm jest 
mniemanie, jakoby” np. 'z'w0rdw robiła się sama bibuła, z szmit chłop: 
skićj bielizny papićr w gatunku jek snasz stęplowy; bo podług tego, 
wypadłoby: konieczkie «%ziąśówdo pięknycti papi*rów welinowych same 
szmaty z holenderskiego płótna, a do'cieniutxićj bźbułki angi lskiéj 
koronki brabanckie, które ztbrane ze wszystkich buduarów całćj Eu- 
ropy, mie dostarczyłyby! massy dla jedaćj papierni w: Svczewce, do je- 
dnego porządnego wyrobu bibułkź angielskićj, tak bardzo poszakiwa- 
nćj, którą bezstronni znawcy nad żsgraniczuvą psz noszą; bo'też pomi- 
mo madzwyczajnćj cienkości 'i białości” chcć żaden "klśj do ni j nie 
wchodzi, mocniejszą jest niemal od papićru w bankn tach. Prawda że 
wyrób ten :jest jednym z` najtradniejszych, i ztął nietylko u nas żad- 
ka iona: papieroia dotąd bibułki augielskićj nie wyratia, ale nawet i 
za granicą rzadko którćj uda się dobrze ją wyrob/ć; lecz to byn:j nnićj 
od dobroci szmatsnie zależy. ' Do dobrego wyrobu nie tyle: potrzebny 
jest cienki materyał; owszem, dobry .papiernik więcćj ceni szmat bieli- 
zny naszego -póczciwego chłopa, niż pachnącą chustkę batystową, le- 


pszy mu nie jeden wór podarty od webowćj koszuli, jeżeli tylko umie 
‘dobrze je zemlóć i odpowiedńio mossy'zmięszać. ” j rf 
osa t K. robiąc kompozycye rozma tych mass, znalazł, it nie- 
które getoski, z natury- swojćj zbyt miękkie, szczegółnićj bawełniane, 
mogłyby korzystni: być zmięszane z twardą massą, którćj nie miał 
pod ręką; postanowił więc użyć do tego drzewa, 5 „cia f 
| ‘Pierwszą próbę uczyńił z drzewem 'fubi-rskićm, wygotowanóm 
do farbowania mass i wyrżuconćń na dwór, jiko“ nieprzyboszącć n 
/żadqego już mżytku! Drzewo to, zmielone z należytą ostrożn'śŚciąj na 
stosownie przygotowanych: gruntwerksch, wydało nadspodziewanie 
msssę papićrowę mocną, zdrową i mięks'ą niż na to rachoweno. Zro- 
biony papićr kolorowy ną obwclaty do ryz, z mięszaniny w połowie 
z tej massy drzewńćj, a w drugićj połowie ze zgliłek i resitek z in 
inych mass, okazał się nadzwyczaj mocnym i nie łamliwym. Dalsze 
próby z drzewem bisłém lepszy jeszcze wydały rezultat. 
i Oto Sposób postępowania z takowćm: * Drzewo biat, zraszplo- 
(wane na drobhe wiórki; gotować neleży w stesownym ługu przez 18— 
24 gudzin, w Kotle szózelnie zamkn'ętym, przy ciśnieniu” pary trzech 
atmosfer. Następnie wymyte z ługu i' hależ,cie przesuszene, poddaje 
się pod silny blich gazowy. Nie idzie tyle o dubiclenie, ile raczćj o 


rozjulchnienie drzewa; gaz bowiem, wciskając się w drobne dziurki 
drzewa, rozsadza je i rozdzi.la na drobue włókna. 

Missa z drzewa otrzymana, stanowi jedeu z lepszych numerów. 
Papićr jednak zr.b ony z tćj jednéj massy, okazuj: się zbyt elastycz- 
nym; złyżony we dwoje i wczwtro, odzyskuje po otworze iu pierwo- 
tuą równość bez ślidn zgięcia, ale złożony w po rzek, pęka. Dla te- 
go zdj: nam się zładną nedzi ja dojśsia do wyrabiinia papićru z sa- 
mego tylko drzewa. Korzystuićj daleco mięszić tie więcćj jak pół na 
w pół, massę drzewną z innemi g-tunkami mass, i zyskać papićry pię 
kniejsze i mocniejsze od dotychczasowych. 

Na zek ńczenie nie od rzeczy może będzie nadmienić, iż p. Kle- 
ber, zebrawszy od lat 12 po kilka arkuszy z każdćj partyi zrobionego 
w Soczew:e papieru, ma których stirannie notował ilość wyr. bu, ilosć 
ijik ść mass w s ład tego papićiu wchodzących, stopień biichu, ilość 
dudareg > kleju, ałonn, farbki, i t. p. wypracował dzieło traktujące 
obszernie o każdćj części f:brykacyi papićru, rozbierając krytycznie 


rozmaite systemata postępowania, poprzedzo. e krótkim rysem dziejów ; 


papiernictwa u mas. Będzie to, jeżeli się nie mylim, pierwsze dzieło 
specy lne o papiernictwie w języku pclskim. 
Życzyć należy ażeby rychło pod prassę było oddane. 


Pora właściwa do ścinania drzewa. 


Powszechnie w naszym kraju przyjętćm jest prawidł:m, ścinać 
drzewo, mianowicie na budowle przeznaczone, w porze zimowćj, nie 
późnićj jak po koniec Marca, ato wychudzą: z zasady, że drzewo ta- 
kie, w którćm podówczas soki jeszcze nie krążą. trwalszćm jest i muiéj 
uszkodzeniu od owadów: podlega, niż po tym terminie, w ciągu wiosny, 
lata lub jesieni ściuane. 

„Nie wchodząc w rozbiór teoretycznych powodów, które zwyczaj 
owyzszy powszechnym uiem2l uczyniły, pod:jemy czyt:lnikom naszym 
ilka w tym przediniocie uwag, na dłagićm opartych doświadczeniu 

które wbrew powyższćj zasadzie złają się d bituie przekonywać o ko- 
rzyściach ścinania arzewa w lecie. Hamm'a Agr. Zeitung z miesiąca 
lutego r. b. tak pisze w tćj mierze: j 

© »Wiirtembergska iustrukcya dla służby lasowéj, czas od Paździer- 
nika do Kwietnia na ścianie drzew przepisuje. Doświsd ;zenie wszakże 
w Czaraym L sie przekonało, że drzewo jodłowe w zimie spuszczane, 
nietylko samo przez się: muićj jest użytecznóm niż ścinane w lecie, ale 
nadto, że owady, mianowicie Bostrichus lineatus, w przerażający spo- 
sób w nićm się rozmnażają. W sautku tego, ministeryam finansów już 
okóluikiem swym z daia 13 Września 1829 zawiada sia, iż: 1) przed 


zaprowadzeniem ścinania jesienuego i zimowego nigdy się nie użałano 


pa psucie drzewa przez owady; 2) że od tego czasu owady bardzo się 
rozmnożyły; 8) że wszystkie drzewa spuszczone przed wstąpieniem 
w nie sosów, oskorowane lub nie, były od robact «a podziurawione; 
pzzeciwnie, spuszczone w czasie krążenia soków i oskorowane drzewa, 
choć nawet wśród stoczonych przez rob:ctwo w lesie leżały ; pozo- 
stały nie tknięte. Na przyszłość przeto 4) spuszczanie drzew iglastych 
w Gzarwym Lesie winno się rozpoczynać na wiosnę i trwać tylko do 
końca Sierpnia; drzewo nadto budowlane i tartakowe ma być oskoro- 
wane a opałowe rychło porąbane i ustawione. — Rorzyścią letniego 
spuszcz: nia, oprócz zapobieżenia mnożenia się owadów i większćj uży. 
teczności drzewa, jest jeszcze łatwiejsze zdejmowanie kory i przyja 
Żuiejsza do ścinania pora roku. Dyświadcznie najzupełoićj trafność 
przepisów tych dowiodło.« (z Tyg. Rol. Krak.) 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
2708200 (5% « 80 


Grójeo 20 Kwietnis 1854 r. Na targu dzisiejszym następujące cena 
płacone tu były: Pazenicg czetwiert r. sr, 12 kop. 25; żyto rub. sr. L1 
kop. 50; jęczmień r. sr. 8 kop. —; owies r. sr. 5 kop. 50; rzepak rub. 
sr. — kop. —; groch r. sr. 11 kop. 25; proso r. sr. — kop. — 
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gryka rub. 7 kop. 50; kartofle rub. sr. 4 k. —; buraki rub. sr. — | 
kop. —; siana pud kop. sr. 30; słomy kopa rub. sr. 3 kop. —; oko- 
wity garniec rub. sr. 1 kop. 35, szamówki kop. 90. z konsumcyą — D- 
wieziono w ciągu tygodnia czetwierti 30. Znajduje się w składach 92 
Gdańsk 14 Kwietnia {H Z.) Na pszenicę wid ć tu był» od Wzor- 
ku trochę większą chęć do kupna; spekulanci zakupili okuł» 70 łasztów 
Ba rozmaite ceny, przez co wczoraj znowu nie było żaduego obrotu. Na 
dzisiejszy targ tutejszy znowu wystąpili niektórzy spekulanci z chę ią do 
kupna i sprzedano im 180 łasztów po pełaych cenach dawniejszych; pła- 
cono za 122-fun. kraj wą pszenicę 525 guld. 126 fun. polską dobrą 650 
guld. lepszą 660 guld. za 127—128-fuatową krajową 675 gal. za tskiej. 
ze wagi polską 68U guld. a po zamknięsia już giełdy sprzedano jeszcze 
40 łasztów 131 funtowćj i 8 łesztów 129 fuutowéj polskićj pszenicy, chuć 
dobrćj ale nie celućj po T27 gold. łaszt (rub. sr. 8 kop. 40 korzec.) 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIŚJ 


Dnia 15 Kwietoia 1854 roku. 


EASE KNF tądają płacą 


Rossyjskie Inskrypcye w Certyt. Hamb. 4%/, . 
Rossyjsko- Angielska pożyczka 50/9 «BOR 
Polskie Obligacye Skarbu 40/, . 
» Listy Zastawae nowe 
»  Obigacye Udziałowe 
» `o Obligacye 500 złotowe ©. . . sran. 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 50/, 
2 » B 100 » 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


ŻĄDAJĄ DAJĄ 


Dnia 9 (21) Kwietnia 1854 r. "r. 8r.| kop. |r.sr |-xop. 


L. WEXLE. 
Berlin 100 talarów pio 2 M. 100/35 99i 90 
Gdańsk 100 talarów . . . . . |2 M. 100/35 ALE 
Hamburg 300 b. m: k.. . . . ]2 M. —|— uE 
Londyn 1 funt sterlin. . . . . f3 M. 665 nape 
Lipsk 100 talarów. . + 7, 5 "JASNE —|- a= 
Moskwa 100 rub. sr. I M. Aia pE sika 
Petersburg ditto . 1 M. 98|— zgłaą 
Paryż 300 franków 2 M. 80/10 Maj 8 
Wiedeń 150 złr. .'. 2 M. 16/50 FI i a 
Wrocław 100 talarów 2 M.: Mł (EE IL Ft: 
2 MONETY. 
Pół-Imperyały Rossyjskie . 5/35 5| 321/; 
Holenderskie dukaty nowe —|- JEJ gh 
» » , stare ważne —|— EEL 
Frydrychsdory Pruskie . —|- ZB 
Rossyjskie Assygnaty . . . . . . >j ae 
Austryackie bilety bankowe za 150 złr. . EARN gpzs 
3. PAPIERY. 
Obligi Skarbowe za 100 rub. sr. 68110 235p 44 
oprócz kuponu 4% . . <. « . . arpa —|- 
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*) —|- —| — 
» » MI » za 15 r.sr. 13/80 13| 74 
Obligacye udziałowe . ., . . na 300 złp. —|- =|= 
Obligacye cząstkowe.. ... » 500 » sajas —| — 
Certyfikaty Banka lit. A. .. » 300 » sz RQ —| — 
» » SA 9 200 a gojj < MEg =| — 
Dowody Komissyi Centr. Likw. za 100 » TA M] tn) eig 


Wartość kuponu od Listów zastawnych kop. 19%, 
» dnia 9 (21) Kwietnia 1854 r.— Cenzor F. M. Sobieszczańsk i. midd 


